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W y c h o d z i vr d n ie  p rz e d sta w ie ń  p o lsk ich . C en a  egzem plarza  
3 cn t. > P rz e d p ła ta  w y n o s i w  m ie jscu  ro czn ie  3 z łr ., p ó łro 
czn ie  1 z ł r . 50  c t. k w a r ta ln ie  75 ct. m ies ięc zn ie  25 cen tów . 

Z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą ro czn ie  4  z łr ., m iesięc zn ie  4 0  ct.

F rs o d p ła tę  p rzy jm u je  k a ż d e g o  d n ia  K a s a  te a t r u  p o lsk ieg o  
w  g m ach u  te a tra ln y m  — ra n o  o d  10 do  12, po  p o łu d n iu  

o d  3 do Stej.

Z  tea tru  polskiego.

Lw ów  dnia 5  Grudnia 1 8 7 1

W  niedzielę przedstawiono dram at Mosenthala, 

P n. „Zagroda S o b k o w a /1 U twór ten przeniesiony 

przez tłumacza na podtatrzańską glebę i ochrzczony 

nazw am i polskiemi grzeszy sen tym entalizm em  i barwa 

zdradzającą że u tw ór  ten  nie n a s z ,  że osoby w nim 

w ystępu jące  z nazwisk tylko nie z charak te rów  należą 

w poczet m ieszkańców  gór polskich. Mimo tego 

„Zagroda S o b k o w a "  podobała się, co przedewszystkiem 

zawdzięczyć należy doskonałej grze pni Linkowskiej 

(Marta Sobkowa), p. Królikowskiego (Kuba) pny Deryng 

(Helena) a w części i p. Baranowskiego. W ystawa 

bvła odpowiednią; role pomniejsze w właściwie złożono 

ręce. P. Koncewicz odśpiewał kilka zabawnych zwrotek , 

za co go w yw ołano  i obsypano oklaskami.

W iadom ości tea tra lne  i artystyczne.

— Z Krakowa, w  niedzielę przedstawiono 

na scenie krakow skiej „Otella" Szekspirowskiego. Ar

cydzieło to staje się prawdziwą b iesiadą artystyczną, 

jeśli artyści zdołają nietylko wiedzą ducha  sw ego 

ucieleśnić c h a ra k te ry  podjęte, ale i w harm onijnej 

zgodzie tak  siły  swoje zestrzelić, aby gra  ich stano

wiła jedną  w ykończoną całość. Całości tej w niedziel

n y m  przedstawieniu  nie było. Jeszcze najlepiej w yw ią

zał się p. L adnow sk i (Ottello) i pni Parżnicka (jako 

Desdemona). P. F ischer  (Jago) nigdzie n ie okazał, że

doniosłości sw ego zadania. Jego Jago był dekla- 

matorena i nic więcej. Ani w słowie, ani w  postaci, 

ani w obliczu n iebyło śladu owej chytrośc i szatań

skiej, budzącej n iepoham ow any w strę t  w widzach. Tam  

gdzie powinien był strasznym , smieszył jak  w k om e-  

dvi, a w  okropnej scenie aktu  3go  n ie  dostrzegliśmy 

ani jednej kropelki jadu, k tó rym  przecież m usiała być 

przepełniona pierś dum nego nędznika. P. Zamojski był 

komicznym, jakby w kornedyi, p. Zboiński jako Kasio 

takim  samym.

P. Benda przybył już do Krakowa i wystąpił 

w e  wtorek w  „Ś lubach  panieńsk ich" .  Gościnne w y

stępy tego artysty na scenie warszawskiej n ie d o p ro 

wadziły, mimo różnych sprężyn  do zaangażowania go 

stale w poczet a r tystów  sceny  warszaw skie j.

Z Warszawy, w  zeszły tydzień liczna pub

liczność warszawska, napełniła salę w ielk iego tea tru .  

Tłoczono się od rana przy kasie, dobijano się o bi

lety, rozpaczano w  chwili ich wyczerpania —  a wszystko 

to czyniono dla zobaczenia „Dalili".  W  prawdzie, ten  

świetny dram at Oktawjusza Feuilleta, był już kiedyś 

przed 1 0  cią laty, przedstawiany dw ukro tn ie  na tu 

tejszej scenie, lecz wówczas n iepodobał się publicz

ności głównie z pow odu niewłaściwego obsadzenia 

dwojga ról g łów n ie jszych : księżnej F alconiere  i Kar- 

niolego. Obecnie, p ie m s z a  z tych ról o trzym ała godna 

przedstawicielkę w  pani Modrzejewskiej —  drugą, 

podjął na swe barki pan Benda, gość krakowski, de

biutujący na warszawskiej scenie. „Dalila" jes t  jed n y m  

z najpiękniejszych u tw orów  scenicznych, chociaż nie 

zawrze i nie wszędzie w aru n k o m  sceniczności odpo

wiada. Literacka strona  tego dram atu  dowodzi że 

Oktawjusz Feuillet posiada rzeczywisty i wysoki ta lent



jakko lw iek  nie m oże by ć  zaliczony do kategorji d ra

m atu rgów  pierw szorzędnych.

Pani M odrzejew ska m ia ła  tu  przed sobą zadanie 

godne jej w ysokiego ta len tu  i trzeba przyznać, że 

spełn iła j e  jak  praw dziw a m istrzyni. Cała zimna dusza 

zalotnicy w idną  była w  czarnych, jak  noc burzliwa 

oczach L eonory  —  oczy te  m iew ały  naprzem ian 

w yraz złow rogi i szatański, to  znow u bolesny i tkliw y, 

a ten ich w yraz, w raz z eksp resją  całej tw arzy, ka- 

m eleonow ały  się tak, co chw ila prawie, w męczącej 

scenie 4 g o  ak tu , gdy L eonora  na kolanach błaga 

R osw eina o p rzebaczenie.

Szczerze pragnęliśm y  uw oln ić  się od ocenienia j 
gry pana B endy w roli K arnioiego. —  A rtysta ten, 

ma sw oje przym ioty  i zdolność niezaprzeczoną —  nie 

potrzebnie tylko odw ażył się na ro lę , która przechodzi 

siły, daleko  n aw e t lepszych od n iego  aktorów . Kry

tyka  odradzała m u  ten  k ro k  w  sw oim  czasie, postaw ił 

go jed n ak  i., upadł. N iech jednakże czytelnicy m e 

sądzą ażeby p. B enda zepsuł, w  sposób rażący, jakiś 

szczegół roli lub  odegrał ją  z lekcew ażen iem ; ow szem  

zrobił to w szystko  co m ó g ł; w idocznie n aw et p ra

cow ał w iele n ad  zharm on izow an iem  tej postaci i nad  

m ożliw em  zrozum ieniem  tak  dziw acznego charak teru , 

lecz n ieszczęściem , p. Benda m ógł bardzo m ało 

i z rob ił z potężnej, jask raw ej figury K arnjolego postać 

zupe łn ie  pospolitą. E kscen try czn y  m ag n at neapohtańsk i 

człow iek  w yższy um ysłem , energ iczny  jak lew , k tóry  

w obejściu sw em  i w m ow ie, łączy najwyższą dy

sty n k c ję  z rubasznością  szorstką —  zapalony w iel

b iciel sz tuki i w reście am basado r państw a zeszedł 

w  grze pana B endy, na jak iegoś rześkiego, z p re tens- 

jona lnem i n iek iedy  m an jeram i, dzierżaw cę dób r pry

w atn y ch  lub  co najw ięcej, na im prezaria  drugiego

rzędu .
T rz ec ią , w ażną ro lę  w ,,D alili“ , ro lę  R osw eina 

o d eg ra ł p . ' T atark iew icz i złożył w  niej w iększe do

w ody  n ie jak iego  ta len tu  niż w  którejko lw iek  z ról, 

do tąd  g ryw anych . U trzym ujem y tak  z pow odu że pan 

T atark iew icz w  pierw szych  ak tach , g ra ł zupełn ie s ła b o : 

b y ł w ym uszonym  w  akcie, lem en tu jący m  ciągle 

w  dykcji a nadm iernem i i bezpotrzebnem i kon to rsjam i

tw arzy (w scenie pierw szej, z księżną L eonorą, ak t 

2g i) ośm ieszył p raw ie tę poetyczną postać. P a trząc  

na tę  część jego  roli, sm u tn e  nam  o przyszłej k ar-  

erze scenicznej pana T. p rzychodziły  m yśli —  gdy 

nagle, w  akcie  4 ty m , m ierny  i w y m an jero w an y  ak to r 

od razu przem ienił się  w pełnego czucia i zapału  

artystę! I odtąd, już do ostatn iej sceny  w  d ram ie  

p. Tatarkiew icz u trzym ał się na tak im  podn iesionym  

tonie, a okrzyk jego i upadek  tru p em , przy spo tkan iu  

w górach  powozu, w k tó ry m  sędziw y S arto rju s  w iózł 

zw łoki swej córki do N iem iec —  przejął do g łębj 

w idzów,

D ram at „D alila1* m a to jeszcze w łaściw ego sobie 

że - naw et d rugo rzędne w nim  ro le, jak  np. S arto r- 

jusa i M arty, odznaczają się  w ykończen iem  zupełnem  

i w ybitną charak te ry styką  obydw óch ty ch  postaci. 

Rola Sartorjusza w ym aga od ak to ra  uw ydatn ien ia 

w  niej dwóch stron  ch a rak te ru , najp ierw  tej bezgra

nicznej dobroci, z odcien iem  germ ańsko  -  rodzinnem  

i nieograniczonej m iłości dla córki, k tó re  się obaw iają 

w starym  m uzyku, n aw et pośród najsroższych niesz

część i pozw alają m u skarżyć się zam iast przeklinać 

a pow tóre, z uczucia ch luby  ja k ą  starcow i spraw ia 

talen t i pow odzenie jego ucznia, R osw eina.

Pan R apacki tak w praw dzie zrozum iał tę  p o stać  

i taką ją  usiłow ał przedstaw ić na scen ie  —  lecz 

usiłow anie to zaledwie w m ałej części pow iodło się 

tem u  tak zdolnem u zkąd inąd artyście . Ani rzew nych  

uczuć ani poetycznego natchn ien ia , nie pozw alają m u  

stanow czo w yrażać, głos i tw arz je g o ; bo tw arz xego 

artysty , przyw ykła do silnej charak terystyk i, nie może 

z pod te j, zbyt grubej m a sk i, w yrażać ani zm ian 

uczuć ani zbyt silnych w rażeń a głos p. R apackiego, 

chociaż doniosły i w yraźny, m a brzm ienie z n a tu ry  

ju ż  suche i pospolite, bez żadnej praw ie do fleksyi 

zdolności, w ięc też i do cieniow ania de likatnych  zm ian 

u c z u ć  przydatnym  być n iem oże. N ie je s t to  w iną ak to ra  

że tak ie a nie inne o trzym ał od n a tu ry  uposażenie 

lecz rob im y p. R apackiem u zarzut iż poryw a się na 

ro le  leżące po za obrębem  jego arty stycznych  środków .

P an n a  R om ana P opiel w zięła na siebie ro lę  

M arty. Sąd nasz o grze tej u ta len tow anej i tak



wdzięcznej artystki, musi być względnym  k o n ie cz n ie ; 

bo panna Popiel znalazła się  w nieodpowiednim  dla 

siebie żywiole.

Zakończając recenzyę o pierwszem przedstawieniu  

„D alili,“ m usim y wyrazić życzenie, ażeby ten piękny 

dramat nie upadł powtórnie, z powodu n iew łaściw ego  

obsadzenia. Zdaniem naszem , gdyby Żółkow skiem u  

oddano rolę Karnyolego a Chęcińskiem u Sertoryusa, 

to już „Dalila‘ w takim sk ładzie, miałaby trwałe 

powodzenie.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  P opiersie  Chopina  z białego m arm uru wykonał 
Bolesław Syrewicz, rzeźbiarz warszawski. Popiersie to  
będzie umieszczone w sali redutowej w W arszawie.

—  W ilia m  S zeksp ir  nareszcie doczekał się posągu 
w Londynie. Postać wielkiego dram aturga pospołu z posą
gami C haucera i M iltona tworzy grupę, m ającą zdobić 
fontannę przy  wejściu do wykwintnego P ark -L ane, w b lis
kości H yde-Parke.

—  T ow arzystioo  a r ty s tó w  i  a rty s te k  pod p rze
wodnictwem U llm ana, popisujące się od dwóch tygodni we 
W iedniu, udaje się na dwa przedstaw ień do P rag i.

—  P n i R is to r i ivy  s tę p y  w a ła  zeszłego tygodnia 
po raz pierwszy w krół. teatrze w B erlin ie , a  zwłaszcza 
jako „M edea" w tragedyi Legouvego. S ala te a tra ln a  była 
słabo obsadzoną; ale bo też pni R isto ri wlecze swój 
żywot artystyczny li resztkam i dawnej swej wielkości. 
S iady tego, czem pierwej była, zaledwie spostrzegać się 
d a ją ; jej ruchy są wprawdzie sz lachetne, gra jej fizyo- 
gnomii w yrazistą  nad wszelki w yraz, organ głosu pełen 
modulacyi, a nawet chód pełen elegancyi i elastyczności; 
lecz w ytlał już ten  ogień , jak i ożywiał je j oko , głos je j 
pierw  czarowny dźwiękiem niezrównanym , s ta ł się suro
wym i niesympatycznym, a cała pni R isto ri robi wrażenie 
przeżytej kobiety. Do Berlina zaangażow aną została na 
ośm przedstawień.

—  W  R o y a l O pera comiąue w  L ondynie,  gdzie 
zeszłego roku grywali artyści paryskiego T hćatre F ranęais 
śpiewa obecnie towarzystwo niemieckiej opery.

—  W łasn ość au torska  poczyna być już  i w H isz
panii szanowaną Dowodem na to  wyrok skazujący dy
rek tora opery madryckiej za nieprawne przedstawienie 
operetek Offenbachowskich na karę pieniężną.

—  J e s t to faktem , że p rzy s ło w ie  o proroku  i jego 
ojczyźnie o tyle tyczy się Szekspira w Angli, o ile d ram ata  
Szekspira przez tych tylko dyrektorów bywają tamże 
przedstawiane, którzy nie m ają lepszego sposobu ja k n a j- 
prędszego stopienia swych kapitałów . Jeden jednakże 
z londyńskich teatrów  przedstaw ia co roku  w jesieni 
jeden z utworów Szekspiera, a to  co wieczór przez prze
ciąg kilku tygodni, przyczem nie najgorsze robi interesa. 
Obecnie je s t na repertoarzu „B urza.“  Złe języki twierdzą, 
że magnesem ściągającym publiczność do te a tru  są tą  
razą raczej nowomodne kostiumy w jakich prodokują się 
artyści i a rty stk i występujący w tym dramacie, niżli pię
kność samego utworu. D yrekcya pomiecionego teatru  
urządziła w sali skrzynki, gdzie każdy z widzów ma prawo 
wrzucić kartkę  z wymienieniem utworu Szekspirowskiego, 
który w przyszłej jesieni ma być na deskach tego te a tru  
przedstawianym. P rzy  obecnem głosowaniu pokazało się, 
że najwięcej kresek padło na H am leta, dalej na M akbetha 
i P erik lesa.

—  W  teatrze po lskim  grano w  p ią tek  „Radców" 
Bałuckiego, a tę  samą komedyę przedstawiono w sobotę 
w teatrze  ruskim. Przedewszystkiem  podnieść nam tu ta j 
należy grę p. Dembickiego w roli Radcy, tudzież pny 
Romanowicz starszej w roli guwernantki. H elenka zanadto 
się trzepo tała , a K arol miał minę najnieszczęśliwszego 
kochanka. W scenie czytania dziennika zręcznie spara 
diowano sposób pisania moskalofilskiego „S łow a" k tó ra  
to scena wywołała ogromne oklaski. W e wtorek grano 
„K arpackich Górali" Korzeniowskiego.

—  A lojzego L ip iń sk iego  nowe utw ory muzyczne 
pojawiły się temi dniam i, a mianowicie: „Dwie ulubione 
pieśni" krakow iak, słowa Góreckiego i „K oń grabarz" 
słowa W itwickiego. Oprócz tego w yszły: Polonez p. t. 
„Niech nam żyje," m azury: „A. nuż dalej hejże h a !"  
i m azurka p. t. „Zalotna."

—  W  J a ro sła w iu  bawi od m iesiąca koczujące to 
warzystwo dram atyczne p. Iwańskiego.

—  ̂ v.vW .V.v\

W ydaw ca i R ed ak to r odpow iedzialny Bronisław Bykowski, Z drukarni F . Winiarza.



Z uchyleniem Abonamentu
Nr. 43. f ||t  hr. Skarbka we LwowieW ces. król. uprz. teatrze

m r  s m  c i. »  <**-

BARBARY BINKOWSKIEJ
W Środę dnia 6. Grudnia 1871 r.

pierwszy ł-ełz;

Krotockwila w 3 aktach oryginalnie napisana pnes Aurelego Urbańskiego.
O s o y:

Pani Katarzyna z Szumyłłów Wyrwidębska, właścicielka 
jedynastej części Suchych Moczar —

Teina, jej córka —
Leougar Makosiej Wyrwidębski —
Sylw n Makosiej Wyrwidębski ( —
Leander Makosiej Wyrwidębski.  ̂ —
Peregryn Makosiej Wyrwidębski 
Heliodor Makosiej Wyrwidębski 
Telesfor Makosiej Wyrwidębski ^
Dezyderyusz Makos*°j Wyrwidębski
Nicefor Makosiej Wyrwidębski — —
Maksenty Makosiej Wyrwidębski — —
Saturnin Makosiej Wyrwidębski — —
Józio, sierota po Makosieju
Ludwik Strepko, inżynier kolejowy — .

Rzecz dzieje się w Suchych Moczarach w własności jedynastu

Barbara Binkowska.
Pna Deryng.
P. Linkowski.
P. Baranowski. 
Miłaszewski,
P. Hubert.
P. Galasiewicz.
P. Koncewicz.
P. Deryng.
P. Bąkowski.
P. Dulęba.
P. Salamon.
P. Dębicki.
P. Szymański, 

współwłaścicieli Makosiejów.

G e n y  m i e j s c :
Loża parterowa i pierwszego piętra 5 z). Loża drugiego piętra 4 zt. Loża trzeciego piętra 2 zl. 60 et. 
Krzesło pierwszego pietra 1 zł 25 ct. Krzesło parterowe 1 zł. 5 ct. Krzesło drug,ego piętra 90 c . 
Krzesło trzeciego piętri 70 ct. Wstęp na parter 42 ct. Wstęp na trzeote piętro 30 ct. Galerya 21. ct.

Początek o godzinie 7mej.


